
P renum era ta  w miejscu kwartał* 
nie z ip .  12 —  miesięcznie z łp .  4. 

N e r  pojedynczy gr. 10.
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P renum era ta  na prowincji  z opłat;} 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 16 Stycznia 1830 roku w Sobotę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszawska dnia 15 Stycznia 1830 r.
W e s l e . zadano płacono M o n e t y .  i | żądano płacono Papiery. żądano płacom

Am szterdam  250 l . h. 2 miss. 855 Złoto  P o lsk ie  za  100 zło. . _ _ L isty  zastaw ne, (*) | 98 10 98 i
B erlin  100 ta l. 2 mi es. 504 — — — Im perjaly  ro s ...................... — — — •— Obligacje udziałow e po zł. 300, 366 —•
Z k ro t. te r . . . . — — — — D ukaty  Hol. nowe ] sztuka — — ' Assekura'cje skarb: . . . . , ] '—
G dańsk 100 ta l. 2 mieś. 594 — — — ditto  s tare, w ażne 19 21 — _ O bligacje p ragsk ie   ̂ . . • 1 ' —
z k ro t: ter.- . 1 . . _: - — — _: ditto  na. p assir. . . . — — — — ‘ Dow.- k. cen tr. likw idacy jnej. I

35 —

H am burg, 300 Mk. 2 mies. 904 — 900 — d itto  austrjack ie . . . . — — —* ’— d itto  d itto  za  żołd. . . 36
” " — ■

L ipsk  , 100 ta l. 3 mi es. — — - -- Fryd ry ćh sd o ry  ....................... — — — d itto  d itto  za inne. . . —
L ondyn , i .  1. szter. 2 mies- 41 15 — -- Prusk i k u ran t . . . . , j — — — — Z ap isy  drogowe......................... *

M oskwa 100 r. b. 1 mies. — — d itto  b ile ty  kaS3owe* 1 — y r‘ — — Obligac.jros. 6 od 100 w assyg. [ '

P e te rsbu rg  d itto 1 mies. — . — Assygna Ros. . . , . . ! — — 179 20 d itto  d itto  w srebrze. . I

P a ry ż , 300 fran. o mies. —' — — B ilety bankowe au st:za  100f.ll., i — — . — d itto  5 od 100 w sreb rze. . } ■ — ■

W iedeń, 150 zł. ren. 2 mies. 022 15 _ E in lesuug  Szeiny d itto  . j — — — ■=*- d itto  5 od 100 w H am li. C ert
1 — — —

W rocław , 100 ta l. 2 mies. —  . — —
d itto  d itto  w Poz. Angl.

WIADOMOŚCI E li A JO WE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O LSK IE .

R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

W  kw aterze  g łó w n ej w  W a rsza w ie  dnia  29 grudnia  1829. r .  (10 
styczn ia  1830 r.)

ZA N U W Y Ż S  ZYM ROZKAZEM.
O trzym ują  zadane dymissje z p e n s ją ,  dla słabości 

zdrowia. W  piechocie : przykom enderowany do p u łk u  li- 
njowego J. C. M. W. X. Michała N r  I , kap i tan  Mikołaj 
C z a k i , w stopniu m a jo ra ,  z pozwoleniem noszenia m u n ­
duru .  —  W p u łk u  2m lin jowym , kapitan  Alexander 
K e m p s k i ,  w stopniu majora, z pozwoleniem noszenia m u n ­
duru .  --- W p u łk u  8m linjowym , kapitan Antoni P o try -  
ko w sk i ,  w stopniu majora, z pozwoleniem noszenia m u n ­
duru .  —  W  je ź d z ie :  w p u łk u  strzelców konnych  J. C M. 
W. X. A lexandra  nas tępcy tronu  N r 1, kap i tan  Jan Ehren-  
k r e u t z , z pozwoleniem noszenia m unduru .  —- W p u łk u  
3m strzelców konnych  , kapitan  P io tr  B iałobrzeski , z po­
zwoleniem noszenia m u n duru .  —1 W p u łk u  4m  u ła n ó w , 
kap itan  Wojciech K o lczyńsk i,  w s topniu m a jo ra ,  z po­
zwoleniem noszenia m unduru .

Z pensją dla interesów fam ilijnych: w pu łku ,  s t rze l­
ców k o n n y c h ,  J. C. M. W. X. A lexandra  następcy tronu 
N. ł ,  kapitan  Stanisław T w ąrd z ic k i , w stopniu m ajora ,  
z pozwoleniem noszenia m u nduru .  —  W p u łk u  strzelców 
konnych  N. Cesarzowej i Królowej Jcjmei N r.  2, po ru ­
cznik  Andrzej M urzynow ski, w stopniu kapitana , z po­
zwoleniem noszenia m unduru .

(*} Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej gr. 1%

Otrzym ują u r lo p y :  w ko rp u s ie  art-yllerji i inźcnjtt- 
rów  : W haterji pozycyjnej konnej gwardji,  podporucznik  
R u p ń ię w sk i , na miesiąc 1 ,  do Krakowa i Galicji Austrjac- 
k ie j.  W bataljonie saperów , podporuczn ik  Łoś} na m ie ­
sięcy 2, do Galicji Austrjackićj.  —  W  piechocie', ad ju­
tan t  połowy przy  je n e ra le -b ry g a d y  hrabi Szembek , po­
rucznik ' F r e z e r , na dni 15 i w p u łk u  strzelców pieszych 
J. C. K. Mości Nr.  kapitan Z ado lsk i , na dni *15, oba w 
W .  Xięztwo Poznańskie. —■ TV j e ź d z i ć ’. W p u łk u  2m u ła ­
nów , podporucznik  Kejzer , na miesięcy 2 ,  w gubern ję  
Kijowską.

N a c z e l n y  w ó d z  
(‘podpisano) K O N S T A N T Y  W .  X .  R.

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego, 
jenerał brygady, Siem iątkow ski.

—  Kom m iss ja  W o je w ó d z tw a  K ra ko w sk ieg o .
W  w ykonaniu  rozporządzeniaKommissji rządowej p rz y ­

chodów  i s k a rb u ,  z ; a 4 listopada r. b. N ro .  68,6i4 
( i363o) gruntującego ^rę na dekrecie  Najjaśniejszego Pana 
w  Odessie pod dniem 19 s ie rpn ia  ro k u  1828 , zapadłym , 
podaje do publicznej w iadom ości,  iż  w dn iu  17 lutego r. 
i83o, począwszy od godziny 12 w p o łudn ie ,  odbywać się 
będzie w biórze Kommissji w ojewództw a Krakowskiego w  
sali sessjonalnej, publiczna licjrtacja na sprzedaż dóbr r zą ­
dowych Ł ę tk o w ic e , w  obwodzie M iechow skim , a składa­
jących się z wsi Łętkow ice  , fo lw a rk u  tegoż nazwiska., 
tudzież propinac ji .

L icy tac ja  zaczynać się będzie od summy złp. 69,318 
gr. 25 w' s reb rze  albo lis tach  zastawnych ko lo ru  białego 
nominalnej wartości.

Op rócz postąpionej na licytacji sum m y , obow iązany 
będzie p lus  l ic y ta n t  co roczn ie_skarbow i opłacać w d w o c h
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ratach zip, P in i  kanonu , z  wolnością jednak spła­
cenia takowego monetą brzęczącą. Nadto przejmuje p o ­
życzkę od Towarzystwa kredytowego w  summie zip. 45;2oo 
zaciągnioną, od której przez następne lat 24, wnosić będzie 
do kassy tegoż towarzystwa prawem sejmowem z dnia i 3 
czerwca roku 1826 , ustanowioną opłatę.

Op rócz podatków i ciężarów do tych  dóbr przywiąza­
nych , opłacać się będzie także nowo ustanowiony podatek 
ofiary _w ilości zip. 1024. — Każdy przystępujący do 
licytacji,  winien złożyć vadium złp. 8352 gr, i w srebrze 
lub listach zastawnych, a nadto utrzymujący się przy li­
cytacji obowiązany będzie zaraz złożyć drugą podobną i- 
lość zip. 8352 gr. i.

O innych warunkach licytacji, każdy chęć kupna ma­
jący, poweźmie wiadomość w biórze kommissji wojewódz­
kiej, gdzie nawet warunki kupna wraz z tabellą źródła in- 
traty wykazującą, na drzwiach sekcji ekonomicznej w y w ie ­
szone będą. W olu o jest każdemu chęć licytowania mają­
cemu, o stanie obecnym dobr na gruncie przekonać sie. 
W  Kielcach dnia 2 8  grudnia 1829  roku. -  RaSca stanu 
nadzwy. prezes, W ieloglow fki. -  Zam ojski, S. J.

W iadomości W arszawskie.
—  Stosownie do ogłoszenia z d. 18 listopada r. z. w pi­
smach publicznych umieszczonego, zawiadamiam niniej- 
szem osoby które to interesować może, iż w dalszym cią­
gu kursu mojego, d. łfe stycznia t. i. w przyszły ponie­
działek, rozpocznie się w ykład ,  o wyrabianiu fabrycznie 
potażu. Po ukończeniu tego przedm iotu, podane będą 
sposoby otrzymywania krochmalu; poźnićj zaś będzie wy­
łożona , w całej obszerności , sztuka wyrabiania'’ cukru z
buraków. —  w Warszawie d. 14 stycznia 1S30 roku. __
J . Koncewicz. P ro f. S ż i  P rz . J . P .
—  W Warszawie, śmierci z różnych wypadków było w 
loku uplynionym, 141; między teini nagle zmarło 75, u- 
tonęło  1 j , udusiło sie~ 5, spadło 8 , z powodu nieostroż­
nego Ż ogniem obchodzenia sie 2 , zfuzyą I,  przywalonych 
drzewem 6 , ziemią 1 , zmarzło 5, zagorzało 6 , z powodu 
nieostrożnej jazdy 3, z pijaństwa 2, dzieci nieżywych uro­
dziło się 4. —  Zaszczepiono ospę ochronną wciągu r. z. 
w stolicy dzieciom j ó20. Chorowało na ospę naturalną 152, 
z nich umarło 17, a z pierwszych 5.
—  Pan Balot tancerz szkoły Paryskiej, przybył do War- 
szawy i wkrótce ukaże się na scenie tutejszej.
—  W- numerze 40 K. P. jest artykuł zaczynający się 
od s lo w /  —  a Jedno z p is m  naszych u trzym yw ało  one-

. gda / ,  ze najlepszy  jest we w szystkiem  ek le k tyzm ; to 
je s t tra fność w rozróżnieniu  złego od dobrego, właściwego 
ocl niewłaściwego id .  cl. »TenŻe artykuł z a k o ń c z o n o  wy­
krzyknikiem: a Bóze uchow aj nas od eklek tyzm u  w p o e z ji  i 
w krytyce literackich p ło d ó w ! » Co znaczy, Boże ucho­
waj “nas od trafności w rozróżnieniu złego od dobre°o  
właściwego od niewłaściwego i t. d. Na wszystkie wykrzy­
kniki tego artykułu, nie ma co odpowiedzieć, chyba to: 
Boże uchowaj nas od zapaleńców.

Równic i Da'. Pow. (Nro i 3 ) ,  zgadza się z K. P . ,  n i c  
uważając zapewne, ze przez eklektyka rozumiemy człowie- 
ka obeznanego z dawmćjszą i dzisiejszą filozofią i literata, 
rą; człowieka > który umie ściśle rozróżnić złoto od śmie- 
ci, pojmującego ducha czasu w którym Żyje i jego dążenie  
lo w n .e ja k  w.ekow dawniejszych, i ztem wszystkićm łączy 
Szczęśliwy wybór i umiarkowanie.

Zdaje «am się, iż autorowie obydwóch artykułów ( w  
K. P. 1 w Dz. zapomnieli o tern, żc umiarkowanie n a j ­

prędzej do celu doprowadza, i ze bez niego nie będzie 
walki, która zarówno w zmysłowym jak umysłowym świę­
cie, dla wspólnego dobra jest nieodbicie potrzebna. Pra­
wda musi koniecznie czy wcześniej czy jiózniej zwyciężyć 
biedy; przyznaje to Dz. P. przytaczając Kopernika. Dla 
czegoz więc do prędszego jej wynalezienia, przez nmiar-- 
kowanie zobopolnie nie mamy dążyć? d la cz eg o  zżymać 
się, ła jać ,  zagłuszać ? Potrzebujeż tych środków ten, kto 
ma dobrą sprawę, kto ma prawdę za sobą? S łuszne spro­
stowanie błędów rodzi przekonanie w najzaciętszych prze­
ciwnikach, bo wniem rozum przemawia; ale groźne krzy­
ki i h a łasy ,  przypominając dzwon w bajce Krasickiego , 
najłagodniejszego nawet przeciwnika więcej uporczywym  
zrobią. cc

—  Zawiadamia się prenumeratorów m io te łek  N ow akęw - 
shiego iż pierwszy numer takowych, wyszedł 7. Ułografji 
i znajduje się w następujących kantorach: Gazety War­
szawskiej, Dziennika powszechnego, Kurjera Warszawskie­
go, Gazety Polskiej i Kurjera' Polskiego; w handlach.1 Dali 
1 roza, W emmera, Ehestacdta, Ciechanowskiego, w xięgarni 
Steblera i sklepie ubogich, oraz kassie teatralnej.

Tfyćlaw cy m iotełek.
—  Dziś zimna stopni 2,

ROSSJA. —  Dziennik Pctcrsburgski umieścił niektóre 
historyczne wiadomości względem jarmarku w Irbit, poda­
ne przez cywilnego gubernatora Permskiego pana Tufia- 
jewa. Irbit było dawniej słobodą ( wielką wsią o jednej 
u l ic y ) .  W roku 177 5 zamieniono ją na miasto. Dwa  
wielkie pożary wydarzone w latach 1747 i 1790, sp łonę­
ł y  wszystkie papiery mogące posłużyć do wykazania po­
czątku odbywających się tu corocznie wielkich jarmarków; 
według podań ustnych, pierwszy jarmark odbył się około r. 
IG30. Gisernia żelaza założona roku 1628 w bliskości  
Irbit,  pierwsza w Syberji a nawet w całej R ossj i , ś’ciąT 
gnęła powoli z głębi kraju coraz więcej kupców do Ir­
bit , którzy tu korzystnie zamieniali swe towary za wy­
roby giserni. Powiększył s i ę ' później handel z powodu 
otworzonej przez Kiachtę z Chinami kommtinikacji, i przez 
urządzenie wielkiego gościńca przez Ekatarineburg do Si- 
b er j i , w r. 1753 ukończonego. Ja rmark zaczyna się w 
j  a tym i trwa jirzez miesiąc. Staje on się coraz ważniej­
sz y m , co można wnosić" z tą d , ze roku 1S03 przywiezio-  
no tam towarów za pó ł czwarta miljona, w roku zaś zeszłym  
za l l  mil. rubli.
—  Dnia 28 listopada xiaze perski Chosrcw Mirza przybył  
do Woroneża, przyjmował tam władze i wieczorem b y ł  w  
teatrze, gdzie przedstawiono operę Król i Pasterz. Dnia 
2 grudnia xiaze dla słabości nie m ógł być na balu danym 
przez barona Aderkas gubernatora cywilnego, z jaowodn 
rocznicy zajęcia tronu przez N. Pana. Dnia 8 xiaze miał 
się lepiej, przyjmował wieczorem u siebie towarzystwo i 
następnego dnia udał się w dalszą podróż.

ANGLJA. —  7j  Londynu d. 29 grudn ia . —  Z przyląd­
ka Dobrej Aadziei donoszą, iż tam d. ] października zapro­
wadzono pod nazwiskiem południowego afrykańskiego kol-  
legium, instytut naukowy, Hf którym obok j ę z y k ó w  staro­
żytnych, będą wykładane : ho len dersk i, angielski i fran" 
cuzki.
—  Podróżny pan Medhurst podaje następujące wiadomo­
ści o wyspie Borneo: żyje tam pokolenie krajowców zw
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ń e  D a y a k k e r ,  u którego nie można znaleźć żadnego śladu 
cywilizacji , chodzą prawie nago i dopuszczają się najwię­
kszych okrucieństw.  Ucinajac oni głbwy zwyciężonym wro­
gom i chowają j e  jako trofea ; młodz ieniec  nie może się że­
nić  jeżeli  nie może pokonać dwie głowy nieprzyjacie l ­
skie.  Dom w k tó ry m znajduje się najwięcej takich głów 
je s t  najdoskonalej przyst rojony.  Dayakkerowie noszą j a ­
ko ozdoby na szyi ,  zęby lud zk ie ,  broń i stroją się wło ­
sami ludzkiemi .
  Dziennik Glasgow-Chronicle  powiada: „ J u ż  jest w r e ­
ku publiczności prospekt  do nowego banku.  Zdaje się że 
ten zamiar oparty jest  na dobrych widokach. Kapi t ał  za­
k ładowy wynosić będzie 2 mil. fnt. szl . ,  w 800 akcjach po
250 fnt .”
—  Dłu g  narodowy angielski wynosi 800 mil. fnt. szter- 
l ingów ; procent  zaś roczny 20 miijonów fnt . ,  k tóry pobie­
ra  288,481 osób pod ług  następującej  klassyfikacji: 92 ,2 -3  
k redy  torów bierze na rok  po 10 f n t . ; 42,083 po 20; 101,274 
po 100;  26,410 po 200 ;  15,604 po 400; 5,178 po 660 ;  
3,260 po 1000; 1741 po 2000;  490 po 4000; 213 indywi­
duów wreszcie,  pobiera corocznie więcej niż 4000 luntów 
szterl ingów.

FRANCJA- —  Poczta listowa w Paryżu  wyprawia codzień z 
Pa ryża  35,000 l i f tów , a odbiera 25 ,000 . .Maximum dochodu 
z listów wynosi ło 17,000 fran.  w samj-m miesiącu styczniu 
1829 r .  Listów f rankowanych wychodzi ria r ok  z P a r y ­
ża 500 ,0 00 ,  a t j ' ch dwie piąte idą za granicę Francji .  
Paszporta przynoszą skarbowi około 100,000 fr. na rok.  
Por to od gazet i innych  p ism per jodycznych krajowych i 
zagranicznych,  j e s t  bardzo znaezne.  Prócz polskich,  cho­
ciaż i te zna lazłyby  n ie jaki  odbyt-, przychodzą gazety ze 
wszystkich prawie k ra j ów ,  zamorskich nie wyłączając.

, W.  X.  POZ NAŃSKIE.  —  Z  Poznania  d . 13 styczn ia . —  
D nia 6 b. miesiąca obchodzono tu zwyczajem w Prus iech 
p rzyjętym,  jubileusz 501etniego urzędowania W. Tatzlera na­
czelnego burmistrza.  Urzędnicy magistratu obok wynurzo­
nych życzeń w podanych wierszach,  ofiarowali jubilatowi 
p iękny puhar  z stosownym napisem , a starsi kahalni i- 
mienieni  swojej gminy,  serwis do wetów. P r z e d  ratuszem 
zebra ły  się cechy z chorągwiami a mając na swoim czele 
p rezyden ta  rady municypalnej  udały się w uroczystym o r ­
szaku do mieszkania jubi l ata ,  gdzie p rezydent  tejże rady 
w towarzystwie ki lku radców rnunicypalności i wszystkich 
cechmistrzó w, wszedł  do pomieszkania jubilata,  wynurzył  
inu on sam w języku niemieckim,  a jeden z członków rady 
w j ęzyku polskim, uczucia współobywateli  dla czci godne­
go naczelnika miasta, przy złożeniu mu imieniem tychże,  
p ięknego brylantowego pierścienia z herbem miasta , t u ­
dzież zupełnego  serwisu srebrnego.  Prócz tych powsze­
chnych upominków,  z łoży ły  mu jeszcze cechy.- ciesielski,  
stelmachski i ko łodz iej ski ,  piękny obraz al tegoryczny i 
t abak ie rkę .  —  O godzinie drugiej z południa , udał  się 
szan. jubilat w towarzystwie prezydenta rady municypalnej  
na ratusz,  w którego g łównej  sali gustownie na ten obchód o- 
zdobionej ,  obecny s i ąże  namiestnik W. X.  Poznań: wraz z 
wszystkiemi tutejszemi władzami z łoży ł  w ręce jubilata o r ­
de r  Orła  czerwonego trzeciej klassy,  k tórym N. Pa n ,  d ługo­
letnie zasługi zacnego męża ozdobić raczył .  Na k ró tką ,  przez 
xięcia mianą przy lej okoliczności p rzemowę,  odpowiedzia ł  
j ed en  z członków rady municypalnej ,  a zakończył  j ą  xiąże

wzniesieniem okrzyku:  Niech żyje króli  który z zapa łem 
wszyscy powtórzyli .  W końcu doręczył  także xiąż.e na ­
miestnik jubilatowi,  własnoręczne pismo dostojnej swej m a ł ­
żonki ,  s iężniczki  Ludwiki  Pruskiej .  Ze st rony kolegium 
rejcncyjnego jeden z członków tegoż przemówiwszy sto­
sownie do okoliczności,  odda ł  jubilatowi pismo zawierające 
powinszowanie i pochwały tćj magist ratury dla niego. Po 
tej uroczystości nastąpi ł  w tutejszćrn kasynie dany przez 
obywatelstwo miasta,  obiad wspaniały,  który xiąże namie­
stnik z dostojnymi synami swemi zaszczycić raczył .  W 
dniu tym nie zapomniano także o ubóstwie: kaba ł  żydowski 
z łożył  znaczną summę,  którą p rzeznaczy ł  na hojne w dniu 
tym uczęstowanie chrześcjańskich i żydowskich ubogich 
i n i  zakupienie dla nich drzewa opałowego.  Na ten 
ostatni ce l ,  z łoży ły  niektóre osoby na obiedzie w Ka­
synie pozostało talarów 71.
—  Dnia 10 stycznia został  otwarty drugi  sejm prowincjo­
nalny W. X.  Poznańskiego.

TURCJA.  —  Z ć S m im y . —  Dnia 16 listopada wypłynęła  
eskadra suł t ana złożona z 10 żagli z portu Alcxandrji ,  pod 
strażą egipską.  Już ją widziano przy Ipsara i ztąd wno­
szą że teraz może się już znajdować przy Dnrdanelach.  E s ­
kadra ta wiezie dla suł t ana 300,000 hiszpańskich talarów. 
—  Od granicy Serbji. —  Wojska paszy-«6kódryjskego opuś­
ciły leże swoje pod Philippopolis d. 14 grudnia . '  Spus to ­
szenia jakich się dopuszczają,  oburzają wszędzie wieśnia­
k ó w ,  i stają się powodem krwawych zajść; su ł t an bardzo 
rosteopnie postąpi ł  , iż nie osadził  Adrjanopolą temi h o r ­
dami; zwykłe  ich bezprawia i gwałtowny um ys ł  dowodcy 
mogły mieć w sku tku  powstanie Rumelj i  i drugiej  stolicy 
państwa. Nie ma dotychczas nic pewnego względem pr zy ­
łączenia 6 powiatów dawniej do Serbji  należących, wszak­
że sądzą,  iż Porta wkrótce to uskuteczni.  Kilku gońców cze­
ku tu, mając się udać doLondyna  i Paryża,  skoro z S tambułu  
nadejdą depesze względem poselstwa Hr,  Orłów-, które jest 
przedmiotem powszechnej ciekawości.  Główna kwate ra  ros- 
syjska zostanie przez zimę w Burgas.  Su ł t an  ma wkrótce po­
wrocie do Seraju.  Na wiosnę ma przybyć do Adrjanopola i tu 
rozpocząć zmianę wszystkich gałęzi  administracji .  Wiele 
sobie obiecują z t ąd  dobrego,  ponieważ' zmiana ta ma się 
ściągać do popraw i przynieść j akąś  ulgę w zasadach do­
tychczasowej administracji .  Wielki wezyr ciągle icszcze jest 
w Szumli  ; został on powołany do S tambułu i przy teraź- 
nieyszych okolicznościach będzie musiał  zdać sprawę z 
swego postępowania. Nie ma jednak przyczyny lękać się 
o życic, ponieważ znakomita osoba wstawiła się za nim i 
uzyskała przyrzeczenie,  iż mu się nie stanie nic z ł ego .— 
Wszakże nie można wątpić,  iż kto inny pozyska jego 
miejsce.
—  Pani Saint  Elme autorka pisma P a m ię tn ik i  spółcze-  
sne,  przybyła do Smirny,  Wdrodzc została zrabowaną 
przez łotrów w Ellyman trzy ćwierci mili od tutejszej wa­
rowni portowej.
—  Zbuntowani Seybckowie pod Rel l -Ahmetem wypędze­
ni zostali z Kallabar , przez Jstini Agę Magnezji .  Łatwo 
byłoby j ednym zamachem przy t łumić  powstańców,  lecz 
Elez Oglu, k tó remu Porta to zlecenie powierzyła,  dotych­
czas żadnego nie  uczyni ł  kroku.
—  K ur j e r  Smirnenski ,  wychodzi teraz zwiniętą mającą na­
pis: » F ic tr ix  causa, d iis p la c u it sed v ic la ................



WIADOMOŚCI NAUKOWE.
K ilk a  u w ag  z p o w o d u  a r ty k u łu  o B a ra ń c u , um ieszczo ­

nego w R u r  je r ze  P ó lsk im .
( Nadesłane.)

Ktoś  wz ią ł  się j ak  widzę z;, po ś r edn i c twem K n r j e r a  
P o l s k i e g o  zarazae publ i czność  g rube mi  co do bis tor j i  n a ­
t u r a lne j  b ł ędami .  Jeszcze w 20 nu m e r z e  tego pi sma  o- 
powiada  nam w dob re j  wier ze  o jedn o ro żcu  j a k o  o zwie ­
r zęc iu  is tniejącein,  k iedy powszechnie  wiadomo,  ze od k i l ­
kudz i es i ęc iu  lat silą się na tur a liści na p r z e ko n an i e  gminu  
iż jednorożców  nie by ło  i n i e m a .  Znowu  w 29  n u m e r z e  
ogłasza ,  iż r odzeni e  się D zio b a ka  (  O rni t ho r rhy ' nchus  pa ­
r ad o x u s )  j e s t  d o tą d  ta jem n icą : n iew iadom o  bow iem  czy  
żyw o n a  św ia t w ychodzi, czy tez z j a j a  p o w s ta je ,  a m y ­
ś m y  juz czytali  w 6 t omie  P am i ę t n i k a  W ar sz aw sk i e go  z 
r o k u  I b i o ,  na s t r on ie  2 0 8 ,  ze są dowody,  iz to zwier ze  
niesie J3ja? a nawet  m a m y  tom/.e opisanie  jaj  jego.

W n u m e r z e  31 oznajmia  nam r edakc j a  K u r j e r a  P o l sk i e ­
go,  iz sp ro s tow an ie  wiadomości  o D z i oba ku ,  o deb ra ł a  od 
Jakiegoś k o r r e s p o n d e p t a , k tó r y  znowu to czworo no żne  
zwie r zę  nazywa p ta k ie m .  Niewierny p rze to  j a k  to pogo ­
dzić z g o d ł e m  K u r j e r a  Polski ego:  W szy s tk o  d la  w szy ­
s tk ich .

Ale o w zapa mi ę t a ły  s t r o n n i k  b ł ę d ó w ,  po mnąc  zapewne  
pa  wiers z Horacyusza  S eg n iu s  ir r i ta n t  ariim os dem issa  
p e r  a u re m , quam  quae su n t ocu lis  sub jec ta  jic le lib u s, nie- 
p r ze s t a j e  na s ze r zen iu  fa ł szu  - p r z ez  p i s m a ,  u tw ie rdza  w 
n im  j e szcze swoich czyt e lników prz.cz r yc iny .  Rozda je  
im  tedy w doda tku  do 4 0 . n u m e r u  K u r j e r a  Pol ski ego  w y ­
ob rażen i e  dziwoląga zmyś lonego  w wieku  c i em no ty  przez,  
oszustow speku l ac j ą  hand lową  zaję tych,  z podp is em:  O w ca  
T a ta r sk a .  N i e  j e s t em  ja lego zdania , ażeby w ize runk i  
zmyś lonych  nawe t  p r ze d m io t ó w  n i e m ia ł y  być czy t e ln ikom 
udz i e l ane ;  wszak p e ł n o  t a kow ych  p r zeds t awia  im mi to lo-  
g ja .  Alęe na l eża ło  j ed nak  powiedz i eć  ze  to n ie  exys tu j e ,  
n i e  zaś  dążyć  widoczni e  do p r z e ko n an i a  c zy t e ln ika ,  iż jest  
j a k a ś  rosnąca i w ko rzen iona  O w ca  T a ta rsk a .  J eże l i  s p r a ­
wiedliwie w y r z e k ł  pewien  ni emieck i  p ro f e s so r ,  że na jw ię ­
cej się w tedy uczymy,  gdy n a u k a  nas kosz tu je ,  to pewno  
m a ł o  kto spamię t ać  zechce co od p ro f e ssora  z k a t e d r y  s ł y ­
s z a ł  , a spamięt a  to czego się dowie z pe r j o d y cz n e g o  p i ­
sma  za k tó r e  musi  p ł ac i ć .

Nie  wchodząc w  t o ,  j a k i e  widoki  po w odowa ły  w yd aw ­
ców Kur .  Pol .  do umie szczen i a  przy p iśmie  ich zas t ar za ­
ł e j  baśni  i udawania jej za p r aw dę  , p os t an o w i ł e m  w y r ę ­
czyć  ich w obowiązku  mi ło ś n ika  nauk i  i p rawdy ,  a z  w y­
ko na n i em  p rzeds ięwzięc i a ,  tym chę tn ie j  pośp i e sza m , że 
czę st e  znajduj ę w K u r .  Pols ,  dowody śm ia ł ego  wal czen i a  
o p rawdę .

SN wieku g rube j  n i ewiadomośc i  , w k tó r y m  w ie r zono  
j e s z cze ,  iz zęby narwala  są r ogami  je d n o ro żc a ; iż po tw or ­
n e  wy ro b y  z ryb  morsk i ch  zwanych  -rajami są b a z y li­
szk a m i,  iż ra jsk ie  ptaki  są bez nóg  i n igdy  w c i ągu swo­
j ego  życia nie s i ada j ą ,  w wieku mówię  w k t ó r y m  m a g n a ­
ci o g r o m ne m i  sumrnami  to m n ie m a ne  rogi  j ed no rożców  
t e  bazyl i szki  i t e  fen ixy  opłacal i  , jakiś oszus t  r o zg ł o s i ł  
wiesc p om ię dzy  uczonymi  eu ro p e j sk im i ,  że  w T a r t a r j i  
znajduj e się zw ie r z  roś l i nny,  p od łu g  j ednych do ba r ana  , 
p o d łu g  d rugi ch do psa  podobny .  Najbieglejs i  na turgl i ści

me  wątpi l i  0 j ego  i s t n i en iu ,  a autorówie j edni  d ru g i c h  
p r zep i su j ąc  , cudow ne  o n im r zeczy  prawil i .  Od  u ro j o ­
nego podob ieńs twa  do ba r ana ,  zwano go zwy k le  ^Śgnus  
Scy J u c u s  olbo B a r a n ie c , k t ó r y  to wyraz  cudz oz i ems cy  
p is a rze  n i cumie j ący  j ę z yk a  s ł owia ńsk i ego ,  na B aram e.ts , 
B a r a m e s , B a r  am  et z  lub B a ro m e z  p r zeksz t a ł c i l i .  T e g o  
to zmyś lonego  Barańca ,  K u r j e r  Po l sk i  nazw a ł  Owcą T a - 
ta r s k ą .  ^

Na jp i e r ws zą  o B a ra ńc u  wz mi an k ę ,  u c zy n i ł  K irch e r . 
R k a h g e r  mowi  żę ten zwie rz  osobl iwy,  r o śn i e  w dawnej  
Scy ty j ski e j  k r a in i e .  Z a k h o th a m , że dochodzi  t r z ech  s tóp 
wysokości ,  Że p o d o b n y  j e s t  c a łk i em  do bar ana ,  wy jąwszy  
iz mu rogó w n i e do s t a j e ,  ale na ich mie j s ce  wyra s t a  na 
g łowie  ba r ańca  znaczny  pukj e l  w łosów.  C a ł y  zwie r z  ma  
byc po k r y t y  de l i ka tną  w e ł n ą ,  k t ó r ą  T a t a r z y  swoje  cz ap k i  
ok ł ad a j ą .  Rodzi  się ż nas i en ia  po do bn eg o  do z iarn m e l o ­
nowych.  I nn i  podobn i e  ł a two wie rn i  p i s zą ,  że  l i ście tej  
szczególnej  roś l iny  k sz t a ł c ą  ba r an a ,  k t ó r y  na ł o d y d z e  j a k  
na walcu obracać  sie może .  Żywi  się sposobem zw ie r z ę ­
cym,  zjada jąc  ro snącą  wko ło  s iebie t r awę ,  k tó r e j  gdy  za ­
b r a k n i e  ba r an i ec  usycha.  N ie k tó r z y  m n i e m a l i ,  że  t e n  
zwierz  s zczegó lny  b y ł  owocem pew ne j  roś l i ny ,  a pod  j e ­
go w e ł n ą  zna jdowa ł o  się ba rdz o  s ł o d k i e  mięso .  S k a lig e r  
dodaje-ze mięso ba r ańca  ugo towane ,  ma mieć sm a k  do m i ę ­
sa r akow ego  pod obn y  i Ż'e z z ak łó t e go  ba rańca  k r e w  w y ­
t r y sk a .  Wielu natur a l i s tów uk azy w a ło  w zbior ach  swoich 
m n i e m a n ą  bar ańca  w e ł n ę .  K a e m p fe r  w po d r óż y  swojej  
do l a r t a i j i ,  powz ią ł  z amia r  nad  tak s zczegó lnem z w ie r z ę ­
c i em bl iżej  s ię z a s t anowić ,  ale m i m o  usi lne s t a r a n i a  n ić  
zna laz ł  mc  podob nego .  Zd an i em j ego  ta śmieszna  ba jka  
s ą powsta ł a,  że  T a t a r z y  chcąc mieć p i ę k n e  bar ank i ,  zwy­
kli j agmgta  z owiec wyparać ,  a de l i ka tne  ich fu t ra  p r z e -  
dawac h a n d l a r z o m ,  k tó r zy  zajęci  zy sk i em  i n i e ś wi ado mi  
tamecznego  j ę z yk a ,  fut ra  t akowe  za p łó d  ro ś l i nny  w E u ­
rop i e  udawali .  K u r .  Pols,  wspomina  p i smo S lo a n a  o ba-  
r ancu  na pos i edzen iu  towarzys tw-* uc zo n yc h  w L on dy n i e  
czyt ane  ale wspomina  o n im  w ' t a  ki sposób , j akoby  b y ł  
pew ny  ze t en  natural i s ta  b a jk ę  o ba r ańcu  w r z ec z on em  
piśmie  a p ro b ow a ł .  T y m  czasem S lo a n e  twi erdz i  ż e t yirl 
s ł a w n y m  ba ra ń ce m  j e s t  ga t une k  pew ne j  roś l iny  z na jd u ­
jącej  się w Scyt j i ,  k t ó r e j  k o r z e ń  roz r as ta  się w odnogi  c zę ­
s t ok roć  nad  s t o pę  d łuż sz e .  Z wier zchu  ma być p o k ry t y  
w ło se m  j ek  j edwab  de l i ka tnym,  na cz t e ry  cale wysokim.  
Nadawano  mu  pospol ic i e  k sz t a ł t  ba r ana  i w t ym st anie  do 
E u r o p y  p r zy w ożo no .  O t ak im  to zapew ne  ex em p l a r z u  tej 
osobl iwości ,  pos i adanym w zb ior ze  roś l in  p r zez  j ednego  
l ub o w mk a  bot an ik i  w Wa rzawie  , K u r j e r  Polski  donosi .  
Można się j e s zcz e  d o m y ś l a ć ,  iż g a tu n ek  p a p r o c i ,  k tó ry  
I j inneusz ,  P o ly p o d iu m  B a ro m ez  nazywa,  a k tó ry  ma k o ­
r z e ń  w e łn i s t y  , z  t y chże  powodów t ak  nazw a ł ,  z k tó r ych  
j a s z c z u r k ę  j e d nę  n a z w i s k i e m L a c e r ta  B a s ilisc u s  o znaczy ł .

S . . .

WIDOW ISKA W STOLICY
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